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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


W IMIENIU WSZYSTKICH DZIECI.. | . | PRZY 


Jedenastoletnia uczennica z Moskwy — Kalia Łycze- 
pobyt 


wa zakończyła niedawno dwutygodniowy 

w Stanach Zjednoczonych. Przebywała tam razem ze 
swoją mamą na zaproszenie społecznej organizacji 
„Dzieci współtwórcami pokoju”. 


Przypomnijmy, że kilka lat temu na zaproszenie 
sekretarza generalnego KC KPZR, Jurija Andropowa, 
podobną wizytę złożyła w Związku Radzieckim mło- 
da Amerykanka Samantha Smith. jej wspomnienia 
opublikowane zaraz po powrocie z ZSRR stały się 
bestsellerem na amerykańskim rynku wydawniczym. 
Przed rokiem Samantha Smith zginęła w katastrofie 
łotniczej. To właśnie fundacja jej imienia zorganizo- 
wala Katii tę niezwykłą wyprawę za ocean. 


Katia Łyczewa chodzi do V klasy Szkoły Podstawo- 
wej nr 4 w Moskwie. Uczy się dobrze, choć czasami 
ma kłopoty z matematyką. W swojej drużynie pionie- 
rskiej pełni funkcję zastępowej. Interesuje się przy- 
rodą i bardzo chciałaby mieć psa, ale na razie nie 
zgadzają się na to rodzice. Spośród zupełnie zwyczaj- 
nych swoich rówieśników wyróżnia się Katia może 
tylko tym, że grała w filmie fabularnym pt. ,,Dziecińs- 
two Bembi”, ... no i doskonale posługuje się języ- 


kiem angielskim. 


N ajszybsze były dziewczyny — Agnieszka 
z Tarnobrzega i Elżbieta z Bolesławca, 
które już wzięły udział w tegorocznym kon- 
kursie literackim „Złotej Ostrogi”, nadsyłając 
do nas swoje prace. Dziś więc przypomina- 
my: Wkonkursie, który ogłosiliśmy 25 marca 
w 36 nr. „ŚM” może wziąć udział każdy 
czytelnik w wieku 12-16 lat, który do 30 
czerwca br. przyśle do redakcji konkursowe 
opowiadanie, zatytułowane 


„List do przyjaciela” 


Tematyka listu jest oczywiście dowolna — 
wszak do przyjaciela pisze się o rozmaitych 
sprawach. O miłym spotkaniu, ważnym wy- 
darzeniu, ciekawej książce, wyprawie, przy- 
godzie. Zresztą, nie chcemy Wam niczego 
narzucać, bo przez te 12 lat trwania konkur- 
su niejednokrotnie dowiedliście ogromnej 
i niczym nie skrępowanej wyobraźni. 

Jeśli więc chcecie popróbować swych lite- 
rackich sił i sięgnąć po laury - Złotą, Srebrną, 


Brązową Ostrogę, jedno z wyróżnień oraz 
nagrody rzeczowe w postaci cennych ksią- 
żek, a co najważniejsze — dostąpić zaszczytu 
ląureata — weź udział w konkursie. Pamiętaj 
tylko, że: 

© opowiadanie napisane czytelnie i sa- 
modzielnie nie powinno przekraczać 10 
stron maszynopisu lub 20 kartek z zeszytu 
jednostronnie zapisanych 

© należy je podpisać imieniem, nazwi- 
skiem oraz pseudonimem, podać klasę, 
wiek i dokładny adres 

© nadesłać do redakcji: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na koper- 
cie „Złota Ostroga”, w nieprzekraczalnym 
terminie do 30 czerwca br. 

Nadesłane prace oceniać będzie nie- 
zmiennie życzliwe, acz surowe jury — listę 
nagrodzonych i wyróżnionych laureatów 
ogłosimy już w nowym roku szkolnym. 

Zachęcamy! Zamiast pisać do szuflady — 
napisz do redakcji, weź udział w naszym 
konkursie. Następna okazja dopiero za rok! 


Gazety, radio i telewizja na całym świecie podawały _ 
komunikaty o tej wizycie; między innymi o spotkaniu 
Katii z Ronaldem Reaganem, podczas'którego mała 
moskwianka podarowała szefowi amerykańskiej 
administracji wykonaną przez radzieckie dzieci lalkę 
w kształcie głobusa trzymającego w rękach gołąbka 
pokoju. 


HARCERSKA SESJA EKOLOGICZNA 


KATOWICE (inf. wł.). W jaki sposób zapo- 
biegać dalszej degradacji środowiska? Jak ogra- 


dotąd roli młodzieży w popularyzacji ochrony 
środowiska, zastanawiano się także w jaki spo- 


= Ta łałka pokazuje, jak wszystkie radzieckie dzieci 
i dorośli pragną pokoju. Dzieci-na ziemi nie mogą 
spokojnie żyć, dopóki będzie istnieć broń jądrowa — 
powiedziała uczennica z Moskwy. 

Być może nadejdzie kiedyś taki czas, kiedy dzieci 
nie będą musiały być współtwórcami pokoju; a jede- 
nastoletnie Samanthy i Katie będą odwiedzać swoje 
kraje na przykład po to, aby poszałeć w Disneylan- 
dzie, aibo obejrzeć zabytki Leningradu; kiedy o po- 
kój na świecie przestanie się walczyć, a będzie można 


po prostu z niego korzystać... 


(iz) 





Już po pierwszych odcinkach 
naszej szkółki do redakcji nade- 
szło wiele listów z różnymi pyta- 
niami. Na niektóre z nich — te 
najistotniejsze - odpowiadamy 
już dzisiaj. Pytacie np. czy do 
poprawnego ćwiczenia technik 
potrzebne jest wykonanie wier- 
ne z opisami, rysunkami czy 
zdjęciami? Każdy odcinek napi- 
sany jest z myślą, aby ułatwić 
Wam ćwiczenia, nawet, gdy są 
one bardzo trudne. Należy cały 
czas dążyć do tego, aby zbliżyć 
się do ideału. Natomiast jeśli nie 
możecie wykonać np. „szpaga- 
tu” nie przejmujcie się tym za 
bardzo. Wszystko przyjdzie 
z czasem. Dobre rozciągnięcie 
jest konieczne do prawidło- 
wych kopnięć, ale wcale nie 
musicie być wygimnastykowani 
jak baletnice. Pytanie: jaki spo- 
sób walki jest najskuteczniejszy 
- Kung Fu, karate, czy może 
aikido? Odpowiedź jest prosta. 
Każdy system jest skuteczny, 
pod warunkiem prawidłowego 
treningu. Wszystko zależy więc 
od ćwiczącego, jego zapału, 


pracy i predyspozycji. Dla naj- 
wytrwalszych prezentujemy ko- 
lejną, trudną technikę nożną. 
Ćwiczenie 91 
Kopnięcie obrotowe 
na zewnątrz 
z wyskoku 


Technikę tę najlepiej wyko 


nać po krótkim rozbiegu. Wy- 
konujemy krok lewą nogą do 
przodu (rys. 72), następnie pra- 
wą (rys. 73). Odbicie w górę 
następuje z prawej nogi, ramio- 
na wznoszą się nad głowę, lewa 
noga unosi się w górę: Wszyst- 
kie te ruchy (rys. 74) powodują 
wyniesienie ciała w górę i obrót 
w prawą stronę. Następnie lewa 
noga zostaje podkurczona pod 
pośladki, a prawa stopa uderza 
po łuku na zewnątrz w prawą 
dłoń (rys. 75). Idealne ułożenie 
ciała w locie przedstawia rys. 76. 


Zwracamy uwagę na następu- 
jące elementy: 

1) kręgosłup utrzymujemy 
pionowo w czasie wyskoku; 

2) odbijamy się z nogi bardzo 
dynamicznie- 

3) ruch ramion w górę powi- 








nien być skoórdynowany z od- 
biciem od ziemi; 

4) kopnięcie wykonujemy po 
łuku, wykorzystując obrót ciała 
w powietrzu do wytworzenia 
odpowiedniej siły. 

Kopnięcie zaprezentowane 
dziś jest techniką defensywną, 
gdyż wykonuje się je w kierun- 
ku przeciwnym do kierunku 
biegu. Można je wykonać oczy- 
wiście bez uderzenia w dłoń, 
która przecież imituje cel. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


Podczas niedawnego turnieju 
w Xian wysoką formą błysnęli 
Japończycy. Na zdjęciu pokaz 
w wykonaniu Ninommd 


74 


niczyć wpływy przemysłowych zanieczyszczeń 
na zdrowie ludzi, zwierząt i roślin? Co uczynić, 
by akweny i rzeczki śląskie nie przypominały 
ścieków? Nad takimi i wieloma podobnymi pro- 
blemami związanymi z ochroną środowiska za- 
stanawiali się radni Miejskiej Rady Narodowej 
w Rybniku, harcerze starsi, instruktorzy, a tak- 
że przedstawiciele miejscowych zakładów pracy, 
podczas ekologicznej sesji popularnonaukowej, 
która z inicjatywy 6 Harcerskiej Drużyny Wod- 
nej im. kmdr. Zbigniewa Przybyszewskiego zor- 
ganizowana została w sobotę 15 marca w auli 
1 Liceum Ogólnokształcącego w Rybniku. 
W. dyskusji mówiono m.in. 0 'niewięlkiej jak 


sób młodzi ludzie mogą skutecznie wpłynąć na 
zmianę katastrofalnego stanu tego środowiska 
w wielkoprzemysłowej aglomeracji Śląska i Za- 
głębia. Pokazano przy tej okazji dwa krótkome- 
trażowe filmy dokumentalne, mówiące nie tylko 
o sposobach ochrony wód, ale i o skutkach 
zanieczyszczeń powietrza. 
Mamy nadzieję, że przykład wodniaków 
z Rybnika wpłynie na ożywienie harcerskich 
środowisk, dla których walka o czyste powie- 
trze, wody i glebę powinna przecież być naka- 
zem, w myśl jednego z punktów prawa harcer- 
skiego. 
(kk) 
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Ostry dyżur 


Mam 14 lat. Ostatnio na mojej 
twarzy pojawiły się wypryski, krosty 
i mnóstwo wągrów — wyglądam 
okropnie. Domyślam się, że to trą- 
dzik, ale nie bardzo wiem co robić, 
aby go zlikwidować, Bardzo proszę 
o radę. 

Joanna z Lublina 


Właśnie, zaczęły się kłopoty z cerą, 
bo... jest już wiosna. Zdjęliście ciepłe 
szale, czapy, wielkie „kurty”, stajecie 
przed lusterm i ogarnia Was czarna 
rozpacz. 


Nie załamujcie się, bo jeśli od razu 
weźmiecie się ostro do pracy, to 


szybko uzyskacie i wiosenny wy-' 


gląd, i wiosenne samopoczucie. Tak, 
tak, do pracy, bo chcąc mieć piękną 
cerę, włosy, sylwetkę, trzeba trochę 
nad tym popracować. Nic nie przy- 
chodzi samo. Trzeba na to poświęcić 
trochę czasu i cierpliwości. No i trze- 
ba coś niecoś wiedzieć na temat trą- 
dziku, bo jak zwalczyć wroga, o któ- 
rym się nic nie wie? 

Tak się składa, niestety, że na trą- 
dzik cierpią przede wszystkim ludzie 
młodzi, szczególnie w okresie doj- 
rzewania. Przyczyną sprzyjającą je- 
go powstawaniu jest łojotok, dużą 
rolę odgrywają gruczoły płciowe i in- 
ne gruczoły wewnętrznego wydzie- 





"© Poszukuję książek o duchach (we 
wszystkich językach), magii i okul- 
tyzmie. W zamian oferuję następują- 
ce książki: E. Niziurski „Księga urwi- 
sów”, H. Ożogowska, „Tajemnica 
zielonej pieczęci”, Z. Nienacki „Pan 
Samochodzik i Fantomas”, F. Robak 
„« Pogorią » na koniec świata”, A.J. 
Pisz „« Marią» przez Pacyfik”, J. 
'Tetter „Błędowa góra”, D. Bieńkow- 
ska „Milion możliwości”. Mogę też 
zapłacić, Miłosława Kania, ul. Prała- 
towska 2 m. 19, 03-510 Warszawa; 
© Poszukuję następujących komi- 
ksów: „Noc sprawiedliwych pięści”, 
„Zemsta Harpera”" (część 1 i 2), „Kaj- 
ko i Kokosz na wczasach”, „Cudow- 
ny lek” oraz odcinków powieści Ada- 
ma Bahdaja „Dan Drever i Indianie” 
drukowanej w 1984 r. na łamach 
„Płomyka”. Za komiksy zapłacę, na- 
tomiast odcinki powieści mogę wy- 
mienić na pocztówki i widokówki 
z różnych -miast Polski, Lidia Babiń- 
ska, ul. Manifestu Lipcowego 75, 
18-100 Łapy. : 


lania; mogą mieć też wpływ zabu- 
rzenia w trawieniu i przemianie 
materii. 

Łój i zrogowaciałe komórki na- 
skórka zatykają pory i dochodzi do 
powstawania zaskórników czyli tzw. 
wągrów. Zmiany na skórze w posta- 
ci grudek i krostek nie pozostawiają 
na ogół po sobie żadnych śladów — 
zwłaszcza jeśli nie zostaną zaniedba- 
ne. Częste, dokładne mycie to pod- 
stawowa zasada, od której nie może 
być żadnego odstępstwa. 

Czy zatem należy biec z trądzikiem 
do lekarza? Osobiście doradzam wi- 
zytę u lekarza dermatologa, bo tylko 
on będzie mógł z całą pewnością 
ocenić stopień zaawansowania Wa- 
szej młodzieńczej przypadłości, zaa- 
plikuje jakiś łagodny i leczący kos- 
metyk, no i na pewno zaleci odpo- 
wiednią dietę. 

Zima była trudną porą dla nasze- 
go organizmu i naszej urody. Jedliś- 
my, niestety, mniej jarzyn i owoców, 
a przecież zawarte w nich składniki 
są bardzo ważne dla zdrowego wy- 
glądu. Trzeba to koniecznie napra- 
wić. Przede wszystkim zrezygnujcie 
z jedzenia potraw ciężkostrawnych, 
tłustych, ograniczcie spożywanie 
węglowodanów, wykluczcie czeko- 
ladę, kakao, kawę i ostre przyprawy. 


© Mamy po 14 lat. Jesteśmy bar- 
dzo wesołe. Interesujemy się muzy- 
ką młodzieżową. Zbieramy zdjęcia 
i plakaty zespołów muzycznych pol- 
skich i zagranicznych. Najbardziej lu- 
bimy Lady Pank, Kombi, Limahla, 
Klincz, Wham, George'a Michaela, 
Papa Dance, Maanam, Shakin Ste- 
vensa. Jesteśmy spod znaku Panny, 
Strzelca i Lwa. Mieszkamy na wsi, 
lubimy czytać książki. Interesujemy 
się też sportem, szczególnie lubimy 
biegać, Irena Pasiut, Długołęka 128, 
33-386 Podegrodzie, Maria Bodzio- 
ny, Długołęka 133, 33-386 Podegro- 
dzie, Maria Kotlarz, Brzezna 204, 33- 
386 Podegrodzie. © Mam 13 lat, jes- 
tem wesoła, lubię zwierzęta, muzykę 
rockową i książki. Uwielbiam Micha- 
ela Jacksona, Dorota Gaś, ul. Bugaj 
74/61, 95-200 Pabianice; © Mamy 
po 12 lat. Jesteśmy wesołe. Intere- 
sujemy się muzyką rockową. Zbiera- 
my plakaty różnych zespołów, pio- 
-senkarzy i piosenkarek. Lubimy cho- 
dzić do kina i na dyskoteki. Należymy 
do ZHP i SKS-u. Zbieramy widoków- 
ki i znaczki. Chciałybyśmy korespon- 
dować z osobą, której mogłybyśmy 
zwierzać się ze swoich sekretów, Jo- 
«wita Sip, ul. Grunwaldzka 11/4, 64- 


| 920 Piła, Dorota Kopacka, ul. Grun- 


waldzka 11/1, 64-920 Piła; © Mam 
12 lat. Bardzo lubię takich autorów 


W codziennych posiłkach powin- 
no się znaleźć jak najwięcej „suro- 
wizny”, czyli owoców i warzyw. Na 
razie mogą to być owoce mrożone 
czy jabłka. Pyszne są koktajle z mro- 
żonek: zmiksować kefir z odrobiną 
cukru i owocami do wyboru (malina- 
mi, czarnymi porzeczkami, truskaw- 
kami itp.). Pijcie też koniecznie soki 
warzywne, które są bardzo zdrowe 
i ważne dla urody. Nasze prababki 
wiedziały co robią, popijając na kilka 
godzin przed balem sok z marchwi. 
Podstawowym składnikiem soków 
warzywnych jest marchew, można 
też pić z niej sok zmieszany z mle- 
kiem, można też z dodatkiem soków 
z innych warzyw, np. odrobiną pie- 
truszki, selera, buraka itp. 

Irena Gumowska, autorka wielu 
publikacji o żywieniu, poleca soki 
warzywne jako doskonałe lekarstwo 
na wykwity skórne. 
© sok z marchwi 
© sok zmarchwi 225 g + sokzsała- 

'ty 140 g + sok ze szpinaku 85 g. 
© sok z marchwi 285 gize szpinaku 

170 g. 

l niech stanie się zasadą, że do 
obiadu zjadacie surówkę, a do każ- 
dego innego posiłku coś z warzyw 
lub owoców. Do wszystkiego może- 
cie też dokładać wyhodowane przez 


jak: Walery Przyborowski, Henryk 
Sienkiewicz, Juliusz Słowacki, Bole- 
sław Prus. Zbieram widokówki, zna- 
czki i lubię rysować, Beata Mis, Łu- 
kowiec 299, 36-004 Łąka. © Mam 15 
lat. Lubię grać w szachy, pisać listy. 
jestem spod znaku Wagi. Chętnie 
odpiszę na listy (również od dziew- 
cząt), Paweł Wagner, ul. Żółkiew- 
skiego 16/17, m. 25, 70-346 Szcze- 
cin; © Mam 13 lat. Interesuję się 
fotografią. Chciałbym nawiązać kon- 
takt z dziewczyną w moim wieku. 
Zbieram znaczki, mam ich dużą kole- 
kcję, Arkadiusz Maciejewski, ul. 
Grzybowa 12, 49-309 Bielsko-Biała; 
© Mam 15 lat. Interesuję się muzyką 
heavy-metal, a szczególnie zespoła- 
mi Metallic i Mercy Full Fate. Zbie- 
ram także plakaty zespołu heavy- 


*- metal. Pływam i uprawiam judo, Mi- 


chał Babian, ul. PPR 42/46; 41-221 
Sosnowiec 21; © Mam 12 lat. Jes- 
tem spod znaku Panny. Interesuję 
się filatelistyką i malarstwem. Zbie- 
ram „Świat Młodych” i autografy 


popularnych ludzi. Chciałbym na- . 


siebie rośliny: rzeżuchę, szczypior, 
natkę pietruszki lub selera. Jak króli- 
ki — jedzcie zieleninę — jednego dnia 
pęczek natki, drugiego sałatę i znów 
natkę itd. Moja koleżanka przynosiła 
do szkoły w plastykowej torebce 
oczyszczoną, pokrojoną marchew, 
którą chrupała w przerwach między 
zajęciami. Zrobiła furorę, inne też 
zaczęły przynosić. Inna dziewczyna, 
tym razem Wasza rówieśniczka, 
napisała do nas list, w którym poda- 
ła swój sposób na trądzik. 
© 2 dag świeżych drożdży wymie- 
szać z łyżeczką cukru i zalać szklan- 
ką wody i po 30 minutach wypić. 
Stosować rano na czczo lub wieczo- 
rem przed snem przez 4—6 tygodni. 
Witold Poprzęcki, zielarz, w „Zio- 
łolecznictwie” pisze, że trądzik po- 
spolity jest objawem złej przemiany 
materii oraz braku witamin By, Ba, 
Be, B;2, B i również zaleca picie droż- 
dży. Doskonałym lekarstwem na trą- 
dzik jest herbatka z bratka czyli fiołka 
trójbarwnego. Nasze prababki piły 
też napar z bratka, aby oczyścić krew 
po zimie i mieć piękną cerę. Napar: 2 
łyżki suszonego bratka (można ku- 
pić gotowe, porcjowane zioła) zalać 
2 szklankami wrzącej wody. Pozos- 
tawić pod przykryciem na 15 minut 
do naciągnięcia. Pić małymi porcja- 
mi w ciągu dnia. — Innego rodzaju 





wiązać korespondencję z rówieśni- 
kami. Zależy mi na tym, aby znaleźć 
wśród nich przyjaciół, Andrzej Łazo- 
wski, ul. Szafera 138/10, 71-245 
Szczecin; © Mam 16 lat, bujną wyo- 
braźnię, ogromne poczucie humoru 
i ... pecha. Interesuje mnie co będzie 
dalej ze światem, jaki będzie jego 
rozwój czy też kres? Dlatego chętnie 
nawiążę korespondencję z każdym, 
kogo tak samo jak mnie interesują te 
zagadnienia. Uwielbiam karateków, 
w tym oczywiście Bruce'a Lee. Mój 
idol to Gucio z „Pszczółki Mai”, Mar- 
ta Rakicka, ul. M. Konopnickiej 42, 
73-300 Łobez; 6 Jestem ciemnooką 
szatynką, mam 17 lat i uchodzę za 
bardzo wesołą dziewczynę. Uwiel- 
biam dyskoteki i konkursy tańca di- 
sco. Moi ulubieńcy to bracia Herre- 
ys, Beata Janik, ul. M. Konopnickiej 
42, 73-300 Łobez; © Mam 13 lati 154 
cm wzrostu, Chodzę do VI klasy. In- 


teresuję się matematyką. Lubię czy-. 


tać książki. Moje ulubione zespoły to 
„Wham” i „Papa Dance”. Pragnę 
nawiązać kontakt z moimi rówieśni- 


herbatkę stosowaną przy wypry- 
skach i zaskórnikach jest bratek 
polny z dodatkiem korzeni perzu, 
bratka, skrzypu i pokrzywy. Dwie 
czubate łyżeczki tej mieszanki zago- 
tować w 1/4 litra wody, pozwolić 
przez 10 minut naciągać. Wypijać 
codziennie 3 filiżanki, a rano i wie- 
czorem przemywać twarz tym napa- 
rem za pomocą watki. Kurację pro- 
wadzić co najmniej przez 3 miesiące. 

| ostatni już przepis na „surówkę 
piękności”: 6 łyżeczek płatków ow- 
sianych, 2 łyżki otrąb zalać 6-8 łyż- 
kami zimnej, przegotowanej wody 
i pozostawić na pół godziny. Nastę- 
pnie dodać łyżeczkę miodu, 2-3 po- 
siekane orzechy, utarte jabłko ze 
skórką i całość załać kefirem. Można 
też dodawać owoce sezonowe, 
utartą marchew, posiekaną pietru- 
szkę itp. Jeść na czczo z rana. Su- 
rówka zawiera prawie cały komplet 
potrzebnych witamin i soli mineral- 
nych — działa na wszystko — na cerę, 
włosy, paznokcie, skórę, czyli na 
urodę. 


Uwaga! W następnym odcinku 
dowiecie się o sposobach pielęgno- 
wania skóry zaatakowanej trądzi- 
kiem. 

HANNA 
KIJANOWSKA-RÓZGA 


kami 'o podobnych zainteresowa- 
niach, Małgorzata Grabowska, ul. 
Karmelicka 1B m. 11, 00-149 War- 
szawa; © Mam 17 lat. Interesuję się 
między innymi muzyką i filozofią. 
Z przyjemnością nawiążę kontakt 
z osobami, które uważają się za pra- 
wdziwych romantyków i fanów gru- 
py „Ultravox”, Johna Foxxa, Visage 
oraz innych zespołów z kręgu nowo- 
romantycznego rocka, Krzysztof 
Moskal, ul. Bożnic 4a/27, 33-100 Tar- 
nów; © Mam 15 lat. Chodzę do szko- 
ły specjalnej. Uwielbiam muzykę Ba- 
cha i Chopina. Myślę, że za pośredni- 
ctwem „KP”” zdobędę wiele koleża- 
nek i kolegów, Elżbieta Surgiel, ul. 
Wenedów, 76-150 Darłowo; © Mam 


15 lat. Chciałabym poznać kolegę - 


lub koleżankę. Interesuję się spor- 
tem, filatelistyką i muzyką. Mogli- 
byśmy wymieniać się np. znaczka- 
mi, plakatami itp. Chciałabym żeby 
to był naprawdę przyjaciel, Katarzy- 
na Hernacka, Orie, 87-875 Topólka; 
© Jesteśmy uczniami kl. Ill i IV, ajed- 
nocześnie członkami zespołu tanecz- 
nego. Interesują nas tańce narodo- 
we i ludowe naszego kraju i innych 
narodów. Zbieramy widokówki, in- 
teresujemy się też filmem, Ucznio- 
wie kl. IIl i IV, Szkoły Podstawowej 
w Rusowie, 78-111 Ustronie 
Morskie. 





Ach, cóżtobyłaza radość, kiedy 
ZUZIA otrzymała pierwsze zgłosze- 
nia od Was! Najpierw, wprawiając 
nas w stan osłupienia, sobie tylko 
znanym.komputerowym sposobem 
podskoczyła, potem zamrugała we- 
soło światełkami, zapiszczała i ... 
wzięła się od razu do roboty. A teraz, 
mając układy scałone rozgrzane aż 
do czerwoności — przyjmuje zgłosze- 
nia, przetwarza je na język kompute- 
rowy LEPIK, klasyfikuje, segreguje, 


notuje, zapamiętuje i co jakiś czas 
wystukuje potwierdzenie przyjętych 
informacji. 


Jako pierwsze. do Zuzinego 
Centrum . Inteligencji zostały 
wprowadzone: zespół taneczny 
RYTM z Morąga, zuchowy ze- 
spół WIOLINKI -z Tarnówki, 5 
Harcerska Drużyna Artystyczna 
HECA z Nowego Sącza, JAGÓD- 


Ki z Zabrza-Pawłowa, zastęp 
WĘDROWNICZKI z Krasocina, 
zespół wokalno-muzyczny 
PRZYGODA z Bartlewa, zespół 
taneczny ZUZIA (!) z Jastrzębia, 
zespół estradowy TO MY, 
TRZEŚNIOWSKIE PSY z Trześ- 
niowa, KAMERALNY ZESPÓŁ 
MUZYKI DAWNEJ z Drewnicy, 
SŁONECZNA GROMADA z Bar- 
linka, 208 Olsztyńska Drużyna 


Artystyczna ARABESKA, 1 Har- 
cerska Drużyna Artystyczna 
ISKIERKI z Kłodawy, zespoły 
SŁONECZKA I PROMYK ze szko- 
ły podstawowej w Chmielniku, 
ognisko plastyczne z tej samej 
szkoły, harcerski teatrzyk ku- 
kiełkowy PLEPLA ze Zduńskiej 
Woli, KLUB LUDZI TEATRU 
BAKCYL z Sanoka, UŚMIECH 
z Rzeszowa, 52 Kraśnicka Dru- 
żyna Harcerska, teatrzyk kukieł- 
kowy RÓŻOWY BAJER z Pod- 
grodzia, zuchowy  kabarecik 
ECI-PECI z Orłowa, PŁOMIENIE 
z Bydgoszczy, grupa SZARA 
KORA z Krzczenia, domowy tea- 


trzyk FOR YOU z Krakowa, PI- 
NOKIO z Iłowej, zespół PLĄSY 
z Bukowiny, MAŁE SŁOWIANKI 
z Krakowa; zespół BAJKA z Głó- 
wczyc, kabarecik WRÓBELEK 
z Witnicy, zespół WESOŁE 
KRASNOLUDKI z Franciszkowa, 
a także zespół AGAWA z Wałb- 
rzycha (dla jego członków Piotr- 
ka, Janusza i Grzegorza — Zuzi- 
ne serdeczne pozdrowienia!). 


Tak więc Wielki Spis z Natury 

z wielkim hukiem — rozpoczęty! ZU- 

ZIA czeka na dalsze zgłoszenia i od 

dziś potwierdzenia przesyłać będzie 
na adres zespołu. 

(ist) 


sOCZTa 


Strach 
- przed egzaminem 


Jestem w podobnej sytuacji jak 
tysiące moich rówieśników w ca- 
tej Polsce. Chodzę do VIII klasy i już 
za kilka miesięcy opuszczę stare, 
szkolne mury... Moją wybraną 
i wymarzoną szkołą jest liceum 
ogólnokształcące. Istnieje jednak 
bariera, przez którą mogę przesko- 
czyć, albo też potknąć się. Są nią 
egzaminy wstępne. Gdy chociażby 
słyszę słowo „egzaminy”, to zaczy- 
na się ze mną dziać coś dziwnego. 
Trzęsę się cała ze strachu. Nie wyo- 
brażam sobie co będzie, gdy 
w końcu nadejdzie 18 czerwca — 
dzień egzaminów. Aż strach pomy- 
śleć, bo przecież jak będę się bała, 
to wszystko pokręcę i... nie zdam. 

Pocieszam się moją dobrą nau- 
ką, bo w ocenach końcowych nie 
mam więcej 'niż dwie czy” trzy 
czwórki — reszta to oceny bardzo 
dobre, ale zaowu zaraz wymyślam 
na szkołę, że jest niski poziom nau- 
czania itp. 

Droga „Redakcyjna Poczto”, ba- 
rdzo proszę o wydrukowanie mo- 
jego listu i. jakąś radę. Proszę też 
moje starsze koleżanki i kolegów, 
aby na tamach „RP' wypowiedzie- 
li się co robić, by nie bać się egza- 
minów, nie mieć tremy i nie dener- 
wować sią w ten ważny dzień. Pro- 
szę o jakieś rady i wskazówki. 

„Ziełonooka” 


OD REDAKCJI: Zupełnie niepo- 
trzebnie się boisz. Taki tęk jest 


człowieka dobrze przygotowane- 
Be" 
A swoją drogą, intóresujące, co 
na Twoje niepokoje poradzą star- 
sze koleżanki i koledzy. (bs) 


Nie lubią mnie, 
bo dobrze się uczę 


Chodzę do szóstej klasy. Kłopot 
mój polega na tym, że jestem prze- 
śladowany różnymi przezwiskami, 
najbardziej wymyślnymi i to tylko 
dlatego, że uczę się lepiej od in- 
nych (choć nie jestem najlepszy) 
i dlatego, że jestem lubiany przez 
wielu nauczycieli. 

Nie wiem co robić. Na początku 
nie zwracałem na to uwagi, ale 
teraz coraz bardziej daje mi się to 
we znaki. Bardzo proszę, poradźcie 
mi co robić, bo nie mogę już wy- 
szkoły. * sA 


Kłopoty 

z siostrą-bliźniaczką 

Proszę o pomoc. Mam siostrę 
bliźniaczkę (skończyłyśmy 14 lat). 

W naszej miejscowości jest sa- 
lon gier. Moja siostra często tam 
chodzi. Nie umiem jej od tego od- 
ciągnąć. A bardzo pragnę, żeby 
tam nie bywała nigdy więcej. Wpa- 
dła bowiem w złe towarzystwo, 
e papierosy i używa wulgarnych 


Kiedy powiem jęj coś na ten te- 
mat, to odpowiada mi całym ste- 
kiem wyzwisk. Zauważyłam też, 
że i koleżanki przestają ją lubić. 

Bardzo. bym: chciała jej pomóc, 
ale nie wiem jak. Może mi ktoś 
doradzi jak mam postępować? 

„Ada” 


Nauka i życie 


-LODOWATY SEN 
O ŻYCIU RAZ JESZCZE 


„— Nacisnął kontakt i srebrzyste wieko hi- 
bernatora odchyliło się bezszelestnie. Męż- 
czyzna wszedł po stopniach i spojrzał na 
zaszronioną twarz dowódcy. Dotknął cieka- 
wie jego skostniałego policzka, jakby był 
rzadkim, drogocennym kamieniem; twar- 
dym i zimnym jak diament. Po ostatnim, 
niepewnym spojrzeniu na lodowy posąg, 
przesunął dźwignię urządzenia reanimacyj- 
nego. Twarda skorupa lodu pokrywająca cia- 
ło kosmonauty zaczęła powoli topnieć. Z je- 
go ust wydobyło się lekkie westchnienie — 
pierwsza oznaka powracającego życia.” 


Żaden szanujący się pisarz s-f nie pominie 
w swoich powieściach tego rodzaju opisów. 
Astronomiczne odległości międzygwiezdne 
może bowiem przebyć tylko „zamrożona” 
załoga pojazdu kosmicznego, gdyż ludzkiego 
życia nie starczy aby dotrzeć do najbliższej 
nawet Galaktyki. 

Ale wróćmy na Ziemię, gdzie doświadcze- 


nia w dziedzinie oziębiania żywych organiz- 
mów przeprowadza się już od kilkudziesięciu 
lat. Biolodzy dawno już zwrócili uwagę, żenie 
tylko bakterie i zmiennociepine gady wykazu- 
ją zdumiewającą odporność na zimno. Prze- 
prowadzone przez naukowców eksperymen- 
ty wykazały, że pewne gatunki ryb, a nawet 
małe gryzonie nie giną, gdy zamrozi się je 
prawie na bryłkę lodu. W tym czasie niemal 
zupełnie zamierają ich funkcje życiowe. Wąt- 
ła nitka życia tli się jednak w nich nadal. Po 
odmrożeniu często powracają do życia ... bez 
żadnego uszczerbku na zdrowiu! 

Metodę częściowej hibernacji z powodze- 
niem zastosowano także wobec organizmu 
ludzkiego. Zamrożenie części ciała, powodu- 
jące wydatne zwolnienie procesów życio- 
wych, wykorzystuje się przy długotrwałych 
zabiegach chirurgicznych, na przykład na ser- 
cu. Sukcesem zakończyło się również stoso- 
wanie niskich temperatur przy operacji oka. 
Kriochirurgię stosuje się obecnie powszech- 
nie w praktyce medycznej. Powstało nawet 
Międzynarodowe Towarzystwo Kriochirurgi- 


IE DROG 


czne, obejmujące całą gamę specjalności 
medycznych. Także w naszym kraju są zwo- 
lennicy tej niezwykłej metody terapii. Okulis- 
ta, prof. Tadeusz Krwawicz za swoje osią- 
gnięcia w leczeniu zaćmy i katarakty otrzymał 
już w 1970 roku medal Barragera — najwyższą 
nagrodę w dziedzinie okulistyki. W Goczałko- 
wicach-Zdroju dr Zbigniew Gałaszek — dyrek- 
tor Wojewódzkiego Ośrodka Reumatologicz- 
nego stosuje leczenie niskimi temperaturami 
schorzeń reumatycznych. Używa do tego 
„kriomatu”, czyli urządzenia oziębiającego 
powietrze do temperatury... minus 160 *C! 
Nikt dotychczas nie odważył się jeszcze na 
całkowite zamrożenie i zahamowanie funkcji 
życiowych żyjącego człowieka. Jednak kroni- 
ki medyczne odnotowały niezwykłe przypad- 
ki uratowania życia ludziom, którzy spędzili 
w stanie śmierci klinicznej, pod zwałami śnie- 
gu, kilka godzin. Po długotrwałych zabiegach 
reanimacyjnych ofiary udało się przywrócić 
do życia bez żadnych konsekwencji zdrowot- 
nych! Jest to tym bardziej dziwne, że nawet 
kilkuminutowe niedotlenienie mózgu powo- 





duje trwałe uszkodzenie tkanki mózgowej 
i nieuchronną śmierć pacjenta. 

Należy sądzić, że właśnie te nieliczne, gra- 
niczące z cudem przypadki, legły u podstaw 
stosowanego w Stanach Zjednoczonych ma- 
kabrycznego zabiegu zwanego — kriogeniza- 
cją. Polega on na tym, że ciała nieuleczalnie 
chorych ludzi, znajdujących się w stanie 
śmierci klinicznej umieszcza się w kapsułach 
z ciękłym azotem o temperaturze minus 196 
stopni Celsjusza. Przedtem ich krew zmiesza- 
na zostaje z trudno zamarzającą substancją, 
która ma chronić tkanki przed uszkodzeniem. 
Autorzy tego pomysłu mają nadzieję, że za 
kilkadziesiąt lat medycyna osiągnie taki po- 
ziom wiedzy, iż po odmrożeniu organizmu 
usunie się przyczynę nieuleczalnej do tej pory 
choroby i ożywi pacjenta. 

Nadzieja ta jednak jest bardzo kosztowna, 
gdyż na kilkadziesiąt lat naprzód trzeba opła- 
cić rachunek za prąd zużywany do utrzymy- 
wania niskiej temperatury w urządzeniu. Na 
lodowaty sen mogą więc sobie pozwolić je- 
dynie bogacze. Obecnie zabiegowi temu 
poddało się kilkadziesiąt osób m. in. zmarły 
na raka płuc słynny Walt Disney. 

Czy medycynie XXI wieku uda się wskrze- 
sić lodowate ciała, a następnie wyleczyć 
z chorób, które w naszych czasach spowodo- 
wałyby śmierć? Większość lekarzy jest zda- 
nia, że szansa na obudzenie się z lodowatego 
snu jest znikoma. Nieubłagany przepływ cza- 
su potrafią do tej pory wstrzymywać jedynie 
twórcy fantastycznych powieści... 


JUSTYN OPARA 


Z ostatniej chwili 


Polscy naukowcy 
otrzymali nagrodę 
państwową ZSRR 

za prace w dziedzinie 

kriogeniki! 


(PAP) WARSZAWA. Trzej polscynaukowcy 
otrzymali nagrodę państwową ZSRR w dzie- 
dzinie nauki i techniki za 1985 r. Wchodzili oni 
w skład wyróżnionego 12-osobowego zespo- 
łu polsko-radzieckiego, który zajmował się 
opracowaniem metody i techniki kriogenicz- 
nego niszczenia nowotworów. - 


26 marca, ambasador ZSRR Władimir Bro- 
wikow wręczył medale i dyplomy laureatom: 
prof. Andrzejowi Kułakowskiemu — zastępcy 
dyrektora Instytutu Onkologii, Wiesławowi 
Różyckiemu-Gerlachowi — adiunktowi w tym 
instytucie oraz Włodzimierzowi Szmurło — 
kierownikowi Zakładu Niskich Temperatur 
Centralnego Ośrodka Techniki Medycznej. 
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© Ponad 40 procent towa- 
= rów przewożonych kolejami ła- 

duje"się na Śląsku. Każdego 
dnia w tym regionie przewozi 
się 3 miliony pasażerów i mi- 
lion ton ładunków. 

© Obciążenie dróg sięga 4 
tys. pojazdów a w sześciu mias- 
tach górnośląskiej aglomeracji 
przekracza 12 tys. pojazdów na 
dobę, (średnio w kraju takie ob- 
ciążenie wynosi 1,4 tys. pojaz- 
dów na dobę). 

© Na każdy kilometr dróg 
przypada tu 100 tys. ton ładun- 
ku (wobec 16 tys. w kraju). 


© Średni czas przejazdu ko- 
munikacją publiczną jest dwu- 
krotnie dłuższy niż w innych 
wielkich miastach. Obok prze- 
ludnienia, przesycenia przemy 
*słem oraz katastrofy ekologicz- 
nej region ten ma jeszcze jedną 
plagę: zaczopowanie dróg 
i szlaków kolejowych. 

W tym roku rozpocznie się 
budowa naziemnego metra, 
które już obecnie nazwano Ko- 





lejowym _ Ruchem 
nalnym. 

Na razie wszystko jest jesz- 
cze w stadium planów, rysun- 
ków i plansz. Ale już za kilka 
tygodni do pracy ruszą ludzie 
i maszyny budowlane. 

Na 72 kilometrach pomiędzy 
Gliwicami i Dąbrową Górniczą 
powstanie 38 przystanków no- 
wego szlaku kolejowego. Co 5 
minut na stację wjeżdżać bę- 
dzie nowy pociąg, a gdy zains- 
talowane zostanie nowe urzą- 
dzenie sterownicze,: wówczas 
częstotliwość kursowania po- 
ciągów zwiększy się do 2,5 
minuty. 

Początkowo w ciągu godziny 
przewozić się będzie 14 tys. pa- 
sażerów, później — 21 tys. a gdy 
budowa się zakończy — 42 tys. 
pasażerów. 

Zanim jednak pierwszy po- 
ciąg wyruszy na tę trasę, trzeba 
będzie wznieść 3,2 km estakad, 
63 wiadukty, 52 tunele dla pa- 
sażerów i 4 tys. metrów murów 
oporowych. Powstaną też 


Regio- 


przejścia dla pieszych i ekrany 
akustyczne dla ochrony otocze- 
nia przed hałasem. Budowa 
trwać będzie dziesięć lat, 
pierwszy etap budowy pochło- 
nie kilkadziesiąt miliardów 
złotych. 

Większość dróg w Górnoślą- 
skim Okręgu Przemysłowym 
zbudowano jeszcze przed 
pierwszą wojną światową. Te 
z kolei wplątane zostały w no- 
we osiedla i zakłady pracy, do- 
szło do tego, że 90 procent dróg 
jest tutaj jednokierunkowych. 
Nocą — gdy drogi są puste, Do 
Gliwic można dojechać z Kato- 
wic w ciągu pół godziny, zaś 
gdy iest tłok, po południu na tę 
samą trasę trzeba często po- 
święcić i godzinę. 

W przyszłym roku rozpo- 
cznie się więc budowę Drogo- 
wej Trasy Średnicowej Katowi- 
ce-Gliwice. 

Drogową Trasę Średnicową 
GOP stanowić będą dwie trzy- 
pasmowe jezdnie długości 31 
km przebiegające przez sześć 


sąsiadujących ze sobą miast 
w linii prostej pomiędzy Kato- 
wicami a Gliwicami. 

Nie będzie to ani trasa szyb- 
kiego ruchu, ani prowadząca 
obrzeżami miast autostrada, 
lecz coś w rodzaju przecinki ko- 
munikacyjnej pozwalającej na 
swobodne — bez objazdów 
i kombinacji — przedostanie się 
pojazdem z jednego miasta do 
drugiego. 


Korzystający z trasy kierow- 
cy skrócą czas podróży o ponad 
70 procent. Zaoszczędzi się ro- 
cznie około 40 tys. ton benzyny. 
i 17 tys. ton oleju napędowego. 
Specjaliści przewidują również 
skrócenie drogi o jedną czwar- 
tą oraz zmniejszenie liczby wy- 
padków aż o 82 procent. 
W przypadku Śląska ważne jest 
również i to, że dzięki DTS 
zmniejszy się zanieczyszczenie 
powietrza, 3-krotnie obniży się 
poziom hałasu w śródmieś- 
ciach oraz ulegną likwidacji 
hałdy przemysłowe, gdyż od- 


pady na nich składowane użyte 
zostaną do budowy trasy. 

Zakończenie jej budowy 
przewidziane jest dopiero za 15 
lat, czyli z końcem tego wieku. 

Koszty budowy DTS na pew- 
no będą ogromne. Już wyliczo- 
no, że wyniosą one minimum 
73 i pół mid zł. 

Jest też i inne obliczenie: 
specjaliści z Instytutu Kształto- 
wania Środowiska w Warsza- 
wie twierdzą, że roczne korzyś- 
ci użytkowników z budowy DTS 
wyniosą ok. 12,5 mid zł w ce- 
nach z 82 r., z czego by wynika- 
ło, iż całkowity zwrot nakładów 
poniesionych na tę inwestycję 
zwróci się w ciągu 6 lateksploa- 
tacji. 

Drogowa Trasa Średnicowa 
— razem z KRR, systemem ko- 
munikacji miejskiej i PKS stwo- 
rzy zintegrowany system ko- 
munikacyjny. Wzór dla tego 
projektu stanowi m.in. rozwią- 
zanie układu dróg w podob- 
nym do GOP-u Zagłębiu Ruhry. 

STANISŁAW WOŹNICA 


9 Zabrze Stadion 
10ZABRZE GL. 

11 Za-e Zaborze 
12RUDA ŚLĄSKA 
13Ruda Chebzie 
14Ruda. Trasa Średn 
15Świet: Huta Florian" 

16 ŚWIĘTOCHŁOWICE M 
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proponowany przebieq trasy 
przystanek KRR 


przystanek KRR zintegrowany z PKP 

przystanek KRR częściowo zint.zPKP 

przystanek przew w perspektywie 
<c7_ obszary najbardziej zurbanizowane 





Zamek 
czy 
rudera? 





łogówek — malowniczo 

położony nad Osobłogą 
(dopływ Odry) prastary gród 
Piastów śląskich, któremu pra- 
wa miejskie nadał już w 1275 
roku syn Mieszka Ii, Władysław 
— jest skupiskiem znakomicie 
zachowanego kompleksu sta- 
rej architektury. 


Rynek z poznorenesanso- 
wym ratuszem, fragmenty mu- 
rów obronnych z górującą nad 
nimi basztą z XIV i XV wieku, 
zespół klasztorny oraz siedem- 
nasto- i osiemnastowieczne ka- 
mieniczki przydają krasy temu 
unikalnemu zespołowi urba- 
nistycznemu. Największym za- 
bytkiem jest późnorenesanso- 
wy zamek, przebudowany 
w XVII i XVIII wieku. 


Niestety, jego stan jest opła- 
kany. 


Stojąc na dziedzińcu przyglą- 
dałem się zniszczonej elewacji, 
odrapanym i poobijanym tyn- 
kom, wytłuczonym szybom, 
zdewastowanym, niegdyś bo- 
gato zdobionym portalom licz- 
nych drzwi. Kto doprowadził 
ten wspaniały niegdyś obiekt 
do niemal kompletnej ruiny? 


Czyżby prawdą było stwier- 
dzenie, jakie usłyszałem: „że 
nie będzie się odnawiać zabyt- 
ków przypominających pruskie 
panowanie i że nie powinno się 
utrzymywać pomników histo- 
rii, w których przez długie lata 
mieszkali „zakuci” Prusacy”? 


Sięgnąłem do kronik... 


Począwszy od X wieku, kiedy 
to zbudowano kamienną kasz- 
telanię o nazwie „Wójtowiec”, 
Głogówek stał się grodziskiem, 
w którym. właśnie ów kasztel 
spełniał najdonioślejszą rolę. 
Z biegiem lat wzniesiono 
w mieście jeszcze kilka za- 
mków, opierając ich funda- 
menty na ruinach budowli po- 
przednio wzniesionych. Najis- 
totniejszą jednak rolę odegrał 
wybudowany w latach 1561-- 
1571 renesansowy zamek, 
w którym rozegrały się drama- 
tyczne wydarzenia związane 
z sukcesją po jednym z ostat- 
nich władców Głogówka — Wła- 
dysławie Opolczyku. Po jego 
śmierci zamek przejęła we wła- 
danie księżna Ofka; wywołało 
to niezadowolenie synów Bole- 
sława III, pragnących panować 
na zamku. Niestety, zamiar ten 
nie powiódł się. W później- 
„szych latach Piastowie śląscy 
długo walczyli o utrzymanie 
swych ziem, ale księstwo opol- 
sko-raciborskie, do którego na- 
leżał Głogówek, wymykało im 
się z rąk. 


Raz po raz najeżdżali księs- 
two Niemcy i Czesi usiłujący 
umocnić tu swoje wpływy. 
Udało się to w końcu Jerzemu 


Hohenzollernowi, który objął 
Głogówek w 1533 roku. Ten 
gorliwy protestant począł sze- 
rzyć tu naukę Lutra, utrudniała 
mu to jednak katolicka w wię- 
kszości ludność miejscowa. 


W 1551 roku księstwo prze- 
szło pod władanie króla cze- 
skiego Ferdynanda I Habsbur- 
ga, który przekazał je królowej 
węgierskiej lzabeli Jagiellonce 
oraz jej nieletniemu synowi 
Zygmuntowi Zapolyi jako od- 
szkodowanie za rezygnację 
z praw do korony węgierskiej. 
Niestety, królowa Izabela zrzek- 
ła się swoich praw do posia- 
dłości śląskich i księstwo po- 
nownie wróciło pod panowa- 
nie króla Ferdynanda I Habs- 
burga. 7 

W dziesięć lat później osiedli 
w Głogówku Oppersdorffowie. 
Wybudowany przez nich za- 
mek wraz z całym miastem 
przeżywał bardzo ciężkie chwi- 
le podczas wojny trzydziesto- 
letniej. * 


Wielokrotnie najeżdżano 
i plądrowano miasto, a także 
nakładano nań ogromne 
kontrybucje. 


Dopiero w 1645 roku w księs- 
twie opolsko-raciborskim od- 
danym w zastaw królowi pol- 
„skiemu Władysławowi IV Wa- 
zie zapanował pokój. Nie na 
długo jednak. Kraj sposobił się 
do odparcia najazdu Szwedów. 
Młodszy brat Władysława IV — 
Jan Kazimierz zmuszony ucho- 
dzić ze stolicy znalazł schronie- 
nie w głogowieckim zamku. Tu 
podejmowany przez hrabiego 
Franciszka Euzebiusza von 
Oppersdorffa przebywał wraz 
z królową Marią Ludwiką od 5 
października do 18 grudnia 
1655 roku. Schronił się tu także 
hetman Stefan Czarniecki wraz 
z załogą królewską, którą udało 
mu się wyprowadzić z zagrożo- 
nego szwedzkim potopem 
Krakowa. 


W kilka lat później w komna- 
tach zamku Oppersdorffów po- 


_ jawił się ponownie Jan Kazi- 


mierz. 

Było to — jak wspomina kro- 
nikarz — 8 lipca 1669 Anno Do- 
mini, czyli już po zrzeczeniu się 
przez króla praw do korony pol- 
skiej. 

Głogowiecki zamek gościł 
wiele znakomitości. Bywał 
w nim na zaproszenie Francisz- 
ka von Oppersdorffa sam Lud- 
wik van Beethoven. Wielki 
mistrz skomponował właśnie 
tutaj, na Śląsku IV Symfonię, 
którą zadedykował właścicielo- 
wi zamku. 


W późniejszych, jakże dra- 
matycznych latach poprzedza- 
jących plebiscyt i wybuch Ill 
powstania śląskiego, Oppers- 





dorffowie dali dowód swoje- 
go przywiązania do Polski. 
Do bliżej nieznanych epizo- 
dów plebiscytu na Śląsku nale- 
ży fakt, iż hrabia von Oppers- 
dorif jako jedyny niemiecki 
arystokrata głosował za Polską. 

Dzisiejszym włodarzem.- za- 
mku i jego administratorem 
jest Urząd Miasta i Gminy 
w Głogówku. Niewielkie możli- 
wości finansowe naczelnika 
miasta spowodowały wydzier- 
żawienie wielu zamkowych po- 
mieszczeń przedsiębiorstwom 
i organizacjom społecznym. 

W jednym ze skrzydeł znalaz- 
ła się op ża po jednym 
z najwybitniejszych polskich 
malarzy-kolorystów Janie Cy- 
bisie, pochodzącym z pobli- 
skiego Wróblina. Urzędują tu 
też dzierżawcy, którzy w znacz- 
nym stopniu dopełniają miary 





— Bardzo zdziwiłaś się, Be- 
atko, gdy przyznano Ci stypen- 
dium? 


— Tak, bo uważam, że jestem 
średnia. Przecież pani na lek- 
cjach fortepianu często mi po- 
wtarza: „Oj, Rubinsteinem to ty 
nie jesteś...” To dobrze: wszy- 
scy mnie chwalą, głaszczą. 
Ktoś musi polać zimną wodą. 


— Nigdy nie żałowałaś, że 
trafiłaś do szkoły muzycznej, 
a nie zwykłej podstawówki? 
Przecież sarma mówisz, że to 
straszna codzienna orka? 


— Mogłam zamiast tej orki 
wybrać luz, jaki moim zdaniem 
mają nasi rówieśnicy z innych, 
„zwykłych” szkół. Ale gdy ma 
się dużo wolnego czasu, on się 
jakoś rozłazi. Gdy dzień jest za- 
pełniony, wszystko można uło- 
żyć, upchnąć. Poza tym, szkoła 
muzyczna jest jakby bardziej 
kulturalna od innych szkół: 


TEJEPRZZEREYSDROPISREWZTZY OP DE KPT ERZE TE PDZ TERI 


zniszczenia: Dom Handlowy 
„Zamek” należący do PTHW 
w. Prudniku, biura Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego z Prud- 
nika oraz gościnne pokoje 
PTTK. 


Jak poinformowała mnie za- 
stępczyni naczelnika Głogówka 
Maria Labus miejscowe władze 
podjęły już stosowne kroki, by 
przywrócić dawny blask byłej 
rezydencji Oppersdorffów. Pra- 
cownia Konserwacji Zabytków 
we Wrocławiu — Oddział w Ny- 
sie przygotowuje dokumen- 
tację. 


Po zakończeniu prac na za- 
mku w Brzegu przystąpi się do 
odrestaurowania  głogowiec- 
kiego zabytku. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Fot. Maryla Zieleniewska 








i muzyka uszlachetnia, i wię- 
ksza dyscyplina. 


— Jak wygląda dzień ucznia 
szkoły muzycznej? 


— Wstaję o siódmej, ze szko- 
ły wracam po trzeciej. Czasem 
przyprowadzam Martę z przed- 
szkola, też muzycznego. W do- 
mu albo od razu siadam do 
pianina i ćwiczę, albo trochę 
odpoczywam — czekam na 
obiad, na mamę. Ćwiczyć mu- 
szę co dzień po trzy godziny — 
święta, sylwester czy niedziela: 
półtorej godziny grania, prze- 
rwa i znów półtorej godziny. 
Lekcje niemuzyczne odrabiam 
albo zaraz po powrocie ze szko- 
ły, albo przed 22. Mam na nie 
około pół godziny czasu. No bo 
jeszcze popołudniami, nie co 
dzień, chodzę do średniej szko- 
ły muzycznej ćwiczyć pod kie- 
runkiem pani profesor na forte- 
pianie. 








eoretycznie chodzi o skontro- 

lowanie poziomu ołeju nale- 
wanego cierpliwie do uczniow- 
skich głów. Ale tak naprawdę to 
każdy sprawdzian stanowi jedno- 
cześnie test z umiejętności radze- 
nia sobie w życiu. O jaką stawkę 
gra idzie - wiadomo. A więc szia- 
chetny cel uświęca nawet te nie- 
zbyt etyczne środki. Popatrzcie na 
tych osobników, którzy chciwie 
zapuszczają żurawia do zeszytu są- 
siada lub sąsiadki. Ich wyostrzone 
do granic możliwości zmysły w jed- 
nej sekundzie pojmą to wszystko 
co dostrzegą zezujące oczęta. Żeby 
to taki stopień koncentracji udawa- 
ło się osiągnąć na normalnych lek- 
cjach... 


Kontakt wzrokowy nie zawsze 
jednak wystarcza. Czasem poja- 
wiają się niespodziewane proble- 
my. Do tej pory nie zaprzątały 
niczyjej uwagi, ale teraz widać wy- 
raźnie, że przydałoby się pewne 
sprawy przedyskutować, Ale jak to 
zrobić, gdy pomiędzy ławkami 
przechadza się nauczycielka. Do- 
prawdy... bardzo nietaktowne za- 
chowanie. Ileż stresów rodzi taka 
sytuacja. 

Tak. Chyba dopiero podczas ta- 
kiego sprawdzianu człowiek zaczy- 
na rozumieć, jak ważna jest wy- 
miana informacji. Płyną więc 
w klasowy „„eter”” zduszone szepty 
niosące pytania, odpowiedzi, bła- 
galne prośby o'pomoc... Niektórzy 


jednak nad koleżeńską samopo- 
moc przedkładają własne, podrę- 
czne leksykony. Wypisane macz- 
kiem na wewnętrznej stronie dło- 
ni, na mikroskopijnych kartecz- 
kach ukrytych w rękawie lub pod 
blatem szkolnej ławki. Ściągaczki 
i ściąganie są chyba tak stare jak 
sama instytucja szkoły. Jedna myśl 
tylko zawsze nie dawała mi spoko- 
ju. Czy tego naprawdę nie widać? 
Czy to tylko wyrozumiałość peda- 
gogów pozwala na stosowanie — 
w odpowiednich rozmiarach — róż- 


nego rodzaju  ,,pamięciowych 
protez”? i 
(mjm) 

Zdjęcia 

MAREK SZYMAŃSKI 


e 


NIGDY NIE MAM DOŚĆ 


W ciągu tygodnia na dwór 
nie wychodzę, nie mam czasu. 
Gdybym go miała, wolałabym 
się przespać. Wieczorem mam 
wszystkiego dość. 


- A jak Twoje żmudne ćwi- 
czenia: gamy, pasaże, wciąż te 
same utwory, znosi rodzina? 

—_ Wszyscy się angażują. 
Przyciszają telewizor, nie za- 
praszają gości. Tata bardzo lubi 
muzykę poważną, kiedyś sam 
grał na perkusji — on rozumie. 
Gdy mała Marta śpi, cały dom 
chodzi na palcach, ale ja grać 
mogę. Pomagają mi bardzo. 


— Jednak bywasz muzyką 
zmęczona... 


— Tak, ale nie mam jej dość. 


Przez patrzenie w nuty zepsuł 
mi się wzrok. Nieraz mam 
ochotę skrócić sobie godziny 
ćwiczeń, ale wiem, że gdy będę 
się starała, fortepian mi wyna- 
grodzi trud. Granie bardzo mę- 
czy, ale najprzyjemniejsze mo- 
menty spędzam jednak przy 
fortepianie. 


Tak samo myślą moje kole- 
żanki. Nieraz płaczą: nie mogę, 
nie ścierpię już, nie zagram te- 
go nigdy — to za trudne, a jed- 
nak grają dalej. I mają satysfak- 
cję, że się to wykonało. 

Mam w klasie kolegę, który 
bardzo lubi grać muzykę roz- 
rywkową. Ja «wolę poważną. 
Jeślibym umiała, ciągle bym 
też improwizowała. Ale jeszcze 
nie umiem. Oczywiście skom- 


ponować akompaniament do 
współczesnej piosenki — tak. 
Ale tylko tyle... 


— Jakich kompozytorów lu- 
bisz najbardziej? 


— Bardzo lubię preludia i fu- 
gi Bacha. Grać i słuchać naj- 
bardziej lubię Chopina. Pięk- 
na, śpiewna muzyka, szyb- 
kie utwory. Jest trudny, nawet 
nie zawsze technicznie, ale mu- 
zycznie. Kiedyś nie rozumiałam 
Szymanowskiego. Uważałam, 
że jego utwory są niemelodyj- 
ne, atonalne, ciężkie dla ucha. 
Teraz gram Szymanowskiego 
z przyjemnością. Ale musiałam 
do tego dojrzeć. 


— Jaki jest Twój muzyczny 


ideał, oczywiście współczes- 
ny? 

— Krzysztof Jabłoński! Jest 
młody, wszystko osiągnął; mo- 
że nie wszystko — ale dużo. Jak 
on pięknie gra... Pod palcami 
ma perełki. To jest mój wzór. 

— Grywasz już dość często 
przed liczną publicznością. Czy 
zawsze grasz bardzo popraw- 
nie, „z duszą” - tak, jakbyś 
chciała? 

— Przeżyłam wielką klęskę. 
Grałam w Filharmonii Krakow: 
skiej. | nagle trema: serce bije 
szybciej, udziela się to palcom. 
Zagrałam za szybko, już nic nie 
mogłam poradzić. Płakałam po 
tym koncercie — to przykre. Ob- 
serwowałam kiedyś koleżankę 
tuż przed egzaminem. Miała 


biało-sine, lodowate ręce, cho- 
ciaż była dobrze przygotowa- 
na. Trema strasznie "prze- 
szkadza. 


— A sukcesy? 


— W 1984 r. na Ogólnopol- 
skim Konkursie Młodych Pia- 
nistów dla klas V i VI w Bielsku 
wygrałam sobie ! miejsce. To 
była wielka niespodzianka. 
Grałam etiudę Moszkowskiego 
i Nokturn pośmiertny Chopina. 
Na przesłuchaniach południo- 
wej Polski zdobyłam Ill miejsce. 
To uważam za swój wielki suk- 
ces, bo program był trudny, 
a dwa pierwsze miejsca zdoby- 
ły VIIl-klasistki. 

— Często i ja słucham kon- 
certów muzyki poważnej. Słu- 


cham i patrzę na pianistów, 
którzy wykonują przedziwne 
nieraz gesty... 

— Ci pianiści niewiedzą wca- 
le, że tak robią. Oni słuchają 
siebie, tak przeżywają muzykę. 
A na przeżywanie muzyki nie 
ma przecież reguły. Rubinstein 
prawie się przy fortepianie nie 
poruszał... 


— Czy Ty w ogóle nie masz 
dla siebie czasu, na to, co lu- 
bisz poza muzyką, na odpo- 
czynek? 

— Czas wzgłędnie wolny 
mam w soboty i niedziele. 
Oglądam wtedy czasem tele- 
wizję: Studio 1, Jarmark, film, 
programy pani Małgosi — tej 
fotogenicznej, tadnej i zgrab- 
nej. Czasami idę z koleżanką do 
kina, rano z siostrą na sanki czy 
spacer. Bardzo lubię spać i to 
jest najgorsze, bo na solidne 
spanie nie mam czasu. Nie 























można się przecież wyspać na 
zapas. Lubię też jeść — mama 
świetnie gotuje. Jem dużo, ale 
to wszystko idzie w energię. 
Jestem szczupła. Co mam zro- 
bić, jak tak lubię jeść?! Szybko 
za to rosnę. 

Nudzę się bardzo rzadko. Je- 
śli już wszystko mam w te so- 
boty zrobione, nauczone — czy- 
tam. Ostatnio „Tomki” Szklar- 
skiego. Lubię takie książki. 

Odpoczywam też na waka- 
cjach letnich i zimowiskach. 
Wtedy nie gram. Czasem tylko 
nuty biorę, żeby nauczyć się 
utworu bez fortepianu. 


— Jednak... 


— Dla mojej siostry też chcia- 
łabym muzyki, bo chyba jest 
zdolna i chętna. A muzyka tak 
wzbogaca życie. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 





ak, tak... Czas najwyższy, 

żeby festiwale zacząć... 
opisywać! Nad ich programa- 
mi i terminami zastanawiano 
się w tym roku wyjątkowo dłu- 
go. Szczególnie termin Krajo- 
wego Festiwalu Polskiej Pio: 
senki budził zrozumiałe emocje 
z racji... finałowych spotkań pił- 
karskich. Przypomnę, że ta im- 
preza już raz mistrzostwa świa- 
ta przeżyła, ale... Może rację 
mają zwolennicy przysłowia 
o dwóch grzybach w barszczu... 
Czerwiec to przede wszystkim 
mistrzostwa świata, ale także 
Festiwal Piosenki w Zielonej 
Górze. Chyba więc słusznie 
zdecydowano, że Krajowy Fes- 
tiwal Polskiej Piosenki odbę- 
dzie się po raz pierwszy w 
lipcu, dokładnie w dniach od 22 
do 25. Terminy innych festiwali 
właściwie nie ulegają zmia- 
nom. O nich przy innej okazji, 
a dziś o dwóch największych — 
Krajowym Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu i Międzyna- 
rodowym Festiwalu Piosenki 
w Sopocie. ich dyrektorzy ar- 
tystyczni (po raz pierwszy jed- 
noosobowe kierownictwo ar- 
tystyczne) nie chcą jeszcze 
zdradzić wszystkich szczegó- 
tów, podać nazwisk wykonaw- 
ców, realizatorów itd. Nie na 
wszystkie pytania gotowi są 
nawet odpowiedzieć. Pertrak- 
tacje z gwiazdami trwają (to 
4 propos festiwalu sopockie- 
go). rozmowy z ekipami reali- 
zującymi poszczególne koncer- 
ty jak wyżej (to w odniesieniu 
do festiwalu opolskiego). Tro- 
chę wiadomości od Krzysztofa 
Materny i Wojciecha Trzciń- 
skiego uzyskałem i przekazuję 
w syntetycznym skrócie... 


KRAJOWY FESTIWAL 
POLSKIEJ PIOSENKI 
W OPOLU: 


Od 22 do 25 lipca, wzmienio- 
nym nieco programie powitają 
polską publiczność i telewi- 
dzów debiutanci. Zobaczymy 
i usłyszymy przede wszystkim 
laureatów Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Pio- 
senki, ale nie tylko, także festi- 
wali krakowskiego i zielonogó- 
rskiego. Tego samego dnia 
wieczorem w Teatrze im. Jana 
Kochanowskiego odbędzie się 
koncert  kabaretowo-aktorski 
23 lipca poznamy najnowsze 
piosenki, skomponowane 
przez uczestników specjalnego 
konkursu i zaproszonych do 
współpracy twórców. Rzecz 
jasna, premierowe piosenki 
usłyszymy przede wszystkim 
w wykonaniu znanych piosen- 
karzy i solistów. 24 lipca zade- 
biutuje ...Non Stop, znany mie- 
sięcznik muzyczny, autorytet 
w środowisku rockowym. Za- 
pamiętajcie: koncert rockowy 
firmuje Non Stop! Koncertfina- 
łowy, mający dotychczas tytuł: 
„Mikrofon i ekran”, będzie się 
nazywał „Od Opola do Opola”. 
Zmiana tytułu nie jest przypad- 
kowa. Otóż ma to być podsu- 
mowanie nie tylko festiwalu, 
ale plebiscytów i konkursów 
prowadzonych przez Non Stop, 
Panoramę, „Sztandar  Mło- 
dych” itd., itd. Mamy — bo tego 
podsumowania dokona pub- 
liczność — wybrać najlepszych 
z najlepszych! Wzorem roku 
ubiegłego, kiedy to przypomi- 
naliśmy sobie piosenki Jerzego 
Wasowskiego, realizatorzy fes- 
tiwalu przedstawią koncert 


monograficzny, tym razem po- 
święcony twórczości Adama 
Kreczmara. 


MIĘDZYNARODOWY _FESTI- 
WAL PIOSENKI W SOPOCIE: 
Od 21 do 24 sierpnia, w nie- 
zmienionym kształcie progra- 
mowym. Poczyniono istotne 
korekty regulaminowe. Na 
pewno nie będziemy słuchać 
wielkich standardów. Organi 
zatorzy żądają od uczestników 
konkursów piosenek premiero- 
wych lub / wylansowanych 
przez nich samych. Kto ostate- 
cznie do Sopotu przyjedzie? Na 
to pytanie odpowiedzieć nikt 
jeszcze nie potrafi. Próbują 
organizatorzy odpowiedzieć na 
pytanie o gwiazdy festiwalu 
Wymieniają dość pewnie na- 
zwisko: Pugaczowa, słabiej — 
Mathieu, jeszcze słabiej nazwę 
Bronski Beat. Głośno: Her- 
reys! Z gwiazd polskich raczej 
na pewno oklaskiwać będzie- 
my Edytę Geppert i Michała Ba- 
jora. Festiwalową orkiestrę po- 
prowadzi jak rok temu Aleksan- 
der Maliszewski, jak rok temu 
stanie też oko w oko z festiwa- 
lową publicznością Krzysztof 
Materna, którego wesprą Ma- 
rek Niedźwiecki (pewnie za 
konsoletą) i ...młoda, uśmiech- 
nięta spikerka drugiego pro- 
gramu telewizji. Znamy już na- 
zwisko przewodniczącego jury. 
Redaktor Roman Washko od 
paru miesięcy  kompletuje 
skład komisji oceniającej kon- 
kursowiczów. Będzie nowość: 
drugie jury — polskie! — oceni 
uczestników dnia polskiego. 
Na zdjęciach ubiegłoroczni 
laureaci: 
ANNA JURKSZTOWICZ 
| HERREYS 
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Parę dni temu poznaliśmy laureatów dziesią- 
tego, jubileuszowego Ogólnopolskiego Młodzie- 
żowego Przeglądu Piosenki. Młodych, zdolnych, 
pełnych zapału do pracy. Jeśli spojrzymy na 
OMPP jak na przegląd amatorski (taki jest w isto- 
cie), to jego finał powinien być li tylko przygodą 
w ich życiu. Przygotowali program, zadebiuto- 
wali, przebrnęli przez eliminacje wszystkich sto- 
pni, dotarli do finału, znaleźli się w Złotej Dzie- 
siątce, spędzili kilka sympatycznych dni we Wroc- 
ławiu. Mogą wracać do domów, opowiadać ro- 
dzicom, kolegom i koleżankom. Ale wrocławski 
finał to także szansa zauważenia muzykalnych, 
obdarzonych estradowymi predyspozycjami 
amatorów, mogących w niedalekiej przyszłości 
zasńłić naszą estradę profesjonalną. Organizato- 
rzy OMPP chcą im w tym starcie w dorosłe życie 
estradowe pomóc. .Pomagali zresztą zawsze, 
w ramach skromnych możliwości organizacyj- 
no-finansowych; organizowali warsztaty dla wo- 
kalistów i instrumentalistów, zapewniali repertu- 
ar. Teraz chcą zrobić coś jeszcze: zagwarantować 
tym rzeczywiście najlepszym z najlepszych pro- 
fesjonalną, przemyślaną promocję. Ma to zada- 
nie realizować powołana niedawno przez ZSMP 
Młodzieżowa Agencja Kultury. P'rsałem o MAK-u 
i szczególnej odpowiedzialności tej agencji (?) 
artystycznej wobec uzdolnionej muzycznie mło- 
dzieży. Z niecierpliwością i zairteresowaniem 
czekam na pierwsze efekty jej działalności. Cze- 
kają na nie i laureaci OMPP... 


20 kwietnia — 1969 — zadebiutował ze- 
spół Deep Purple 

21 kwietnia — 1931 — urodził się Krzysztof 
Komeda-Trzciński, pianista jazzo- 
wy i kompozytor 


23 kwietnia — 1891 — urodził się Sergiusz 
Prokofiew, znakomity kompozytor 
rosyjski 






KALENDARZ 
MUZYCZNY 


23 kwiatnia — 1969 — zmarł Krzysztof Ko- 
meda-Trzciński 








NAGA 


Po roku 1970 zespół Niebiesko-Czarni nadal 
koncertował i nagrywał, ale szczyt formy i po- 
pularności miał już raczej poza sobą. Podjął 
jednak ambitną próbę przygotowania pierw- 
szej polskiej rock-opery, połączenia elemen- 
tów. melodyczno-rytmicznych typowych dla 
beatu czy rocka z formą pełnospektaklowego 
widowiska muzycznego. Dwie płyty z „Nagą” 
rozczarowały krytyków muzycznych. Janusz 
Mechanisz pisał w „Jazzie”'... „Przesłuchanie 
obydwu płyt raczej zawodzi oczekiwania, al- 
bowiem efekt nie dorównuje zamierzeniom. 
Muzyka rock-opery jest mało oryginalna i po- 
zbawiona silniejszych walorów wyrazowych, 
trudności.partii wokalnych przerastają w wie- 
lu wypadkach możliwości wykonawców”. 
Przypomnieć jednak warto, że na płytach zna- 
lazły się tylko songi, które nie dają przecież 
pełnego wyobrażenia o całości dzieła. Pre- 
miera „Nagiej”” odbyła się w Gdyni 22 kwiet- 
nia 1973 roku. Po niej Lucjan Kydryński pisał... 
„przyjmując „Nagą” jako kolejną propozycję 
nowej scenicznej formy muzycznej, trzeba 
docenić wagę tego eksperymentu, rzadkiego 
na naszym terenie, i docenić rezultaty osią- 


gnięte przez Niebiesko-Czarnych. „Naga” jest 
bardziej interesująca muzycznie... sprawia — 
mimo luźnej konstrukcji — wrażenie jednolitej 
całości, z odpowiednio wyważonymi kulmi- 
nacjami, z odpowiednim napięciem emocjo- 
nalnym”. Tyle o „Nagiej” krytycy muzyczni. 
Jeden z twórców tego widowiska, gitarzysta 
i kompozytor — Janusz Popławski, przekazał 
mi w jednym z listów taką oto ocenę tego 
artystycznego przedsięwzięcia... „...nasyceni 
nowymi prądami w muzyce światowej, pod- 
jęliśmy próbę stworzenia dużej, zamkniętej 
formy scenicznej. Do tekstów Grzegorza Wal- 
czaka napisaliśmy muzykę z myślą o stworze- 
niu z tego rock-opery, formy, która wydawała 
mi się wtedy wielką szansą sztuki dawnej 
i najnowszej... Włączona do programu Jazz 
Jamboree '73, eksploatowana ponad rok (130 
przedstawień!), przyniosła sukces finansowy 
PSJ, wykonawcom — nie. Ale dla mnie była to 
wspaniała przygoda. Byłem w znakomitej for- 
mie: Miałem możliwość wygrania się, grałem 
nawet smykiem. Spośród kilku przeze mnie 
skomponowanych, song „O mej nadziei słu- 
chaj pieśni'” uważam za najlepszą swoją kom- 
pozycję z okresu współpracy z Niebiesko- 
Czarnymi. Szkoda, że nie ukazała się kaseta, 
na której nagraliśmy sceniczną wersję „Na- 
giej”, moim zdaniem bardzo dobrą...”. 





CZY FUTRO GRZEJE CIEBIE czy Ty grzejesz futro? 

Jeżeli pod słowem „grzać” będziemy rozumieć wypromieniowywanie 
ciepła, to futro oczywiście nie grzeje. Grzeje piec, grzeje ciało ludzkie — 
ponieważ są to źródła ciepła. Futro nie wytwarza natomiast ciepła, 
a jedynie chroni przed jego utratą. Owiń termometr futrem, a wtedy 
zobaczysz, że wskazywana przez niego temperatura nie zmieni się. 
W futrze grzejesz jedynie sam siebie oraz kożuch. 

Kiedy chcemy szybko oziębić garnek z zupą owocową, czy powinniśmy 
postawić je na lodzie, czy lepiej lód położyć na pokrywkę naczynia? 
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(„FROST”) 





Co się wydarzyło 19 
i 21 kwietnia 


Ponadto: 


21 IV 1914 r. —w meksykańskim 
mieście Veracruz wylądowały woj- 
ska amerykańskie. Pretekstem stał __ 19 IV 1882 r. — zmarł Karol Dar- 
się incydent w Tampico, gdzie giV win, przyrodnik angielski, twórca 
amerykańscy marynarze zostali za- _ teorii ewolucji. Wyjaśniała ona po- 
trzymani przez patrol wojsk rządo- wstawanie gatunków roślinnych 
wych. Prawdziwym powodem zaś i zwierzęcych w drodze doboru na- 
— chęć Woodrowa Wilsona, prezy-  turalnego. 
denta USA, zdławienia rewolucji _, 19 IV 1983 r. — zmarł Jerzy An- 
meksykańskiej. Mieszkańcy Vera- _ drzejewski, pisarz. 
cruz i wychowankowie morskiej 
szkoły wojennej stawiali zacięty 
opór wojskom interwencyjnym. 
W listopadzie tego samego roku 
oddziały USA zostały odwołane. 

21 IV 1945 r.—w Moskwie podpi- 
sany został pierwszy układ pomię- 
dzy Rzeczpospolitą a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich, mówiący o współpracy 
i wzajemnej pomocy. 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj proponuję zacząć od gwiaź- 
dzistego sześciokąta. Po nim inne zadania — nawet 
„tajemnicze działania” — wydadzą się już zupełnie 
relaksowe. Bo przecież w naszym kąciku chodzi właś- 


nie o godziwą rozrywkę. W przyszłą sobotę spotkamy 
się znów w tym miejscu. Do zobaczenia! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 
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W. tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek, to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 























Gdy rozwiążesz pozostałe zadania dzisiejszego wyda- 
nia naszego kącika, możesz w nagrodę narysować sobie 
rysunek. W tym celu wystarczy połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 39. Powodzenia! 


>ocieni. 


ZADANIE PREMIOVANE NR 573 


SZYFROGRAM 
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Odgadnij znaczenia poszcze- 
gólnych rysunków, zastąp zestawy 
liczbowe "odpowiednimi wyrazami, 
a następnie przenieś litery do diagra- 
mu i rzędami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie - przysłowie japońskie. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 573". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


A) 7713-21-29-19-. 

B) 9-25-23-27-37—. 

C) 48-1-34-. 

D) 35-12-32-30-36-. 

E) 17-36-33-31-24-5-11-. 
F) 16-2-20-6-22-. 

G) 3-40-18-15-39-. 

H) 14—10-28-38-. 


ROZWIĄZANIE ZADANIE PREMIOWANEGO NR 567 z 29 „Świata Młodych” z 1986-03-08 


Kobietom — najlepsze życzenia (kapka, onuca, bulik, Ibiza, Erazm, topaz, ocena, mopek, Niobe, awers, jędza, 
Liban, ekipa, piana, Sława, zamęt, Ebert, żurek, Young, cegła, zakaz, ekran, Narwa, Iwona, Aneta). 


Nagrody wylosowali: 


Grzegorz Kądziela — Skalbmierz, Dominik Kozłowski — Kępno, Małgorzata Majer — Zabrze, Anna Małek — 
Potoczek, Kazimierz Nijak — Łódź , Tomasz Karolak — Pyrzyce, Rita Pałuszek — Obryta, Anna Stępniak — Zamość, 
Marek Szafrański — Gorzów Wikp., Grażyna Wróblewska — Gorzków Osada. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na 
ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzro- 
kiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono 
kropkami. 


Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz — wizję? 


Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zama- 
luj te zakropkowane 
obszary. 


Rozwiązanie  otrzy- 
masz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr 








'W kółkach tego sześciokąta gwiaździstego 


rozstaw dwanaście liczb — od 1 do 12 w ten 


sposób, aby sumy liczb w poszczególnych 
czterech kółkach każdego z sześciu boków 


równały się 26. To nie jest takie proste, nie 


radzę Ci więc od razu zasmarowywać rysun- 


ku długopisem. 


GWIAŹDZISTY SZEŚCIOKĄT 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 
Jest to zadanie zupełnie łatwe. Odpowiedz natychmiast i bez 
szy EA 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


532+ 37=569 
TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: 


R: abo wcE 
14+240=254 

rozwiązanie 
GBÓŁ: 38+277=315 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 

ostatnie uderzenie nastąpi o godz. 
3.30 nad ranem. 

WŁAŚCIWY FRAGMENT: 

niższy. krążek z lewej: strony 
obrazka. 





,CHŁOPEK 
-RÓZTROPEK 


Była sobie taka wieś, w której mieszkali sami bogaci 
gospodarze i tylko jeden biedny, a wołano na niego 
Chłopek: „ Nie miał on nawet krowy i za wszy- 
stkie pieniądze, jakie posiadał, nie mógłby jej sobie 
kupić, a oboje z żoną bardzo chcieli mieć ładną krówkę. 
Pewnego razu Chłopek-roztropek rzekł do żony: 

— Słuchaj no, przyszła mi do głowy taka myśl, żeby 
kum stolarz zrobił nam z drzewa cielę i pomalował je na” 
brązowo, niech wygląda jak żywe, a z czasem może 
wyrośnie na prawdziwą krowę. 

Niewieście spodobał się ten pomysł, więc kum stola- 
rzy wystrugał z drzewa piękne cielątko, ohebiował je 

„i pomalował, jak należy, że miało ono pochyloną głowę, 
wyglądało, jakby gryzło trawę. 

Kiedy nazajutrz pędzono krowy na pastwisko, Chło- 
pek-roztropek przywołał pasterza i rzekł: 

— Mam tu cielątko, ale że jest jeszcze małe, trzeba je 
„nieść na rękach. 

Pasterz odrzekł: 


— Dobra, dobra — wziął cielątko na ręce, zaniósł je na 
łąkę i postawił w trawie. Stało tam sobie cały czas bez 
ruchu, jakby się pasło, a pasterz mówił do siebie: 

— Tylko patrzeć, jak zacznie samo biegać, toż to żre 
jak najęte! 

Wieczorem, kiedy miał pędzić stado z powrotem do 
zagród, przemówił do cielątka: 

— Skoro umiesz stać i żreć, to możesz iść o własnych 
siłach, nie będę cię znów na rękach dźwigał. 

Chłopek-roztropek zaś stał na przyzbie i czekał na 
swoje cielątko. Kiedy zobaczył, że pasterz pędzi stado 
przez wieś, a cielątka nie ma, spytał o nie. Pasterz zaś 
odpowiedział: 

— Stoi wciąż na pastwisku i źre, ani rusz nie chciało 
zejść i wracać ze stadem. 

Chłopek-roztropek na to: 

—_Tak czy inaczej, muszę mieć swoje bydiątko z po- 
wrotem. 

Poszli więc razem na łąkę, ale przez ten czas ktoś 
cielę ukradł i już go tam nie było. Pasterz powiedział: 

— Musiało się gdzieś zabłąkać. 

A Chłopek-roztropek: 

— Mnie tak łatwo w pole nie wywiedziesz! 

1 zaprowadził pasterza do sołtysa, który zganił go za 


niedbalstwo i kazał oddać chłopu krowę za stracone 
cielątko. 

Tak więc Chłopek-roztropek i jego żona dochrapali 
się od dawna upragnionej krowy; cieszyli się ż niej całą 
duszą, ale nie mieli dla niej paszy i nie mogli jej 
wyżywić; trzeba ją było zatem wkrótce zarżnąć. Mięso 
zasolili, po czym Chłopek-roztropek udał się do miasta, 
żeby sprzedać skórę i za uzyskane pieniądze kupić 
nowe cielę. Po drodze przechodził koło młyna, zobaczył 
tam kruka z połamanymi skrzydłami, ulitował się więc 
nad nim i zawinął w krowią skórę. Że zaś pogoda była 
paskudna, wiatr zaczął deszczem zacinać, nie mógł iść 
dalej i zaszedł do młyna prosząc o schronienie. Młynar- 
ka była sama w domu, rzekła więc do Chłopka-roz- 
tropka: 

— Połóż się tam na słomie! — i dała mu kromkę chleba 
z serem. 

Chłopina zjadł i położył się, trzymając przy sobie 
krowią skórę, a młynarka pomyślała: „Człek zdrożony 
i zasnął”. Po niedługiej chwili przyszedł klecha, młynar- 
ka przywitała go wylewnie i rzekła: 

— Męża nie ma w domu, urządzimy sobie ucztę. 


Cdn. 





„5X KONTRA „MAMUTY” sc: 


SAMOPRZYLEPNĄ „TAPETA” ZMIENI - 
ŁĄ ZUPEŁNIE WYGLĄD, MAMUTA?. 
MOGLI RUSZAĆ PALE? 


Ą JEŚLI TAMCI DWĄJ FODNIOS/Ż 
ALARM ?,, 
70 NIC! 
NAS UUZ NIKT” NIE PO- 
GONI , BROCIE! 


NIEZAWODNY AL. FUSSEL 
TROPIE u 


MAMUTZA*... 


DLĄ CIEBIE JEST TO 
TEŻ PIERWSZĄ I OS- 


WIEMY O WAS OBU 
WSZYSTKO. PUŁAP— 
KA SIĘ NIE UDAŁA , 
A TOWAR NASZ! 





Mały wóz, w którym znajduje się Al Russel, ląduje z rozpędu na 
cmentarzysku starych samochodów. Czy Al ocalał? — myśli Brock. 
Na drodze pojawia się „„mamut” firmy Always. Steve każe Brockowi 
dogonić go i zablokować drogę, bo to jest właśnie oczekiwany „obie- 


10 


kt”. Już wiadomo, co się święci... 










TO POLAN, ZNAJOMI Z,„ALWAYWS”! 
IFEGLI MNIE POZNA 
2 


NĄCZEPĘ NA NASZ TRAK! A 


MIMY WYGLĄD „MAMUTA... 
| 


uż WKRÓTCE 


POTEM| BŁYSKAWICZNIE ZMIE”) 


NIECH BĘDZIE, 
CO MA BYĆ...SKORO 
MUSZĘ WEJŚĆ DO 
(EGO GNIAZDA OS 
Ę -DO„ZX!2 
zzz 
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Nie było rady, musiała przyrzec mu córkę za żonę. 
Rzekła jej więc na ucho: 

— Wstyd dla ciebie, że musisz być posłuszna pierw- 
szemu lepszemu włóczędze i nie możesz wybrać sobie 
męża według swego upodobania! 


Wówczas dumną dziewicę ogarnął gniew i poczęła 
przemyśliwać o zemście. Nazajutrz kazała zwieźć 
trzysta sążni drzewa i rzekła do królewicza, że wpraw- 
dzie trzy zadania istotnie zostały wypełnione, ale ona 
nie zostanie wpierw jego żoną, aż znajdzie on człowie- 
ka, który siądzie wewnątrz stosu i wytrzyma ogień 
przez trzy dni. Sądziła bowiem dumna królewna, że 
nikt nie zgodzi się na to, a wówczas królewicz z miłości 
do niej sam skoczy w ogień i spłonie. Tymczasem rzekli 
słudzy: 

— Każdy z nas już czegoś dokonał, teraz kolej na 
zmąjźlaka. 

Wsadzili go w środek stósu i podpalili. Ogień płonął 
przez trzy dni, a gdy się wszystko drzewo wypaliło, 
ujrzano wiernego sługę, jak trząsł się cały z zimna niby 
osika. 

— No — zawołał — takiego mrozu nigdy jeszcze nie 
odczuwałem, gdyby to dłużej trwało, zmarzłbym na 
śmierć! 

Teraz królewna nie miała już wykrętu i musiała 
poślubić nieznanego młodzieńca. Ale gdy jechali do 
kościoła, stara królowa rzekła do córki: 

— Nie zniosę tej hańby! Poślę za wami wojsko, które 
zabije twego męża i ciebie uwolni. 

Ostrouchy słyszał jednak, co knuje stara królowa. 


— Co tu robić? - zapytał grubasa, ten zaś znalazł na to 
radę: wypłuł część morskiej wody, którą przedtem 
wypił, mierząc w karetę. Powstało z tego ogromne 
jezioro, w którym utonęło całe nasłane wojsko. Kiedy 
czarownica dowiedziała się o tym, wysłała swą najcięż- 
szą jazdę, ale ostrouchy usłyszał chrzęst zbroi i odwią- 
zał opaskę z oczu jednego z towarzyszy. Ledwie spoj- 
rzał on swym groźnym wzrokiem na wrogów, ci rozie- 
cieli się, jakby byli ze szkła. : 

Kareta ruszyła już teraz bez przeszkód dalej. Zaś po 
ślubie w kościełe wierni słudzy pożegnali swego pana 
mówiąc: 

— Życzenia wasze są spełnione, więc nasza pomoc 
nie jest wam już potrzebna, pójdziemy teraz w świat, 
szukać szczęścia gdzie indziej. 

Tuż przed zamkiem królewskim była wioska, a przed 
wsią pastuch pasł trzodę. 

— Czy wiesz — spytał królewicz żony — kogo wzięłaś 
za męża? Nie jestem ci żadnym królewiczem ani pa- 
nem, ale zwykłym świniarkiem, a ten oto pastuch jest 
moim ojcem; będziemy mu oboje pomagali paść 
świnie. 

Po czym zajechał wraz z nią do karczmy i powiedział 
po cichu karczmarzowi, aby w nocy zabrał królewnie jej 
strojne szaty. Kiedy się młoda małżonka obudziła rano, 


spostrzegła, że szaty jej zniknęły, a karczmarka dała jej 
niby z litości starą suknię i parę wełnianych pończoch 
mówiąc: 

— Gdyby nie wasz mąż, nie dałabym wam i tego. 

Wówczas królewna pomyślała, że mąż jej jest na- 
prawdę świniarkiem. Odtąd pasła razem z nim trzodę, 
a w duchu mówiła sobie: „Zasłużyłam na to przez swą 
pychę”. 

Trwało to tydzień, a królewna nie mogła już chodzić, 
gdyż nogi jej pokryte były ranami. Ósmego dnia przy- 
szli do niej ludzie ze wsi i zapytali, czy wie, kim jest jej 
mąż. 

— Tak — odparła królewna — mąż mój jest świniar- 
kiem, właśnie poszedł sprzedawać postronki. 

A oni na to: 

— Chodź z nami, zaprowadzimy cię do niego! — 
i powiedli ją do zamku. 

A gdy weszła do sali tronowej, ujrzała męża swego 
w szatach królewskich i złotej koronie. Nie poznała go 
jednak, póki nie objął jej za szyję, ucałował i rzekł: 

— Tak wiele cierpiałem dla ciebie, że trzeba było, 
abyś i ty dla mnie coś wycierpiała. 

Teraz dopiero odbyło się prawdziwe wesele, a ja 
żałuję, że mnie nie zaproszono. 





